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WSEĘP 


[NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 


W dniu 7 b. m. obradowała w Warszawie Raż 
da Gabinetowa pod przewodnictwem Pana Pres 
zydenta Rzeczypospolitej, w której wziął udział 
Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego płk. 
Adam Koc. | 

Obrady te wywołały w prasie liczne komenta: 
rze i dociekania na temat wpływu Obozu Zjedno: 
czenia Narodowego na politykę Rządu. 

Wiele komentarzy w prasie wywołał również 
wywiad udzielony przedstawicielowi „Vólkisż 
cher Beobachter" przez płk. Kowalewskiego. 

Oświadczenie dr. Bobrowskiego na zebraniu 
Prezydium Zarządu Miejskiego w Krakowie, że 
On 1 Wicesmarszałek Kwaśniewski nie mieli i 
nie mają zamiaru tworzyć żadnej organizacji opo 
zycyjnej i solidaryzują się w zupełności z Obo+ 
zem Zjednoczenia Narodowego, jest szeroko 
przez prasę omawiane. 

Dnia 10 b. m. odbył się w Warszawie kongres 
połączeniowy Narodowej Partii Pracy i Chrześci= 
jańskiej Demokracji, który powołał do życia 
Stronnictwo Pracy. 

Prasa codzienna, która od dłuższego już czasu 
zapowiadała połączenie obu tych partii, poświęca 
kongresowi liczne artykuły i uwagi. 

w 


Inspiratorami tego połączenia są według przy: 
puszczeń prasy czynniki ,„Frontu Morges'. 

Na kongresie, jak podają dzienniki, obecnych 
było wielu przedmajowych działaczy politycze 
nych, z b. prezydentem Wojciechowskim, St. 
Grabskim i gen. J. Hallerem na czele. 

Kurier Warszawski, Kurier Polski i I. K.C. 
odniosły się do nowego stronnictwa z wyraźną 
sympatią. Przeważnie zaś prasa ustosunkowała 
się do nowej imprezy politycznej z rezerwą i zaż 
strzeżeniami, podkreślając, że jest to połączenie 
dwu najmniejszych stronnictw politycznych, któż 
re niemiały i mieć nie będą wielkiego znaczenia 
w kraju (Gazeta Polska), że nowe stronnictwo 
nie ma za sobą młodych i stanowi właściwie dro: 
bną grupę starszych działaczy politycznych (Goż 


niec Warszawski, Wieczór Warszawski i Dzienż 


nik Ludowy). 


Organ Stronnictwa Narodowego, Warszawski 
Dziennik Narodowy donosi, że na zjeździe 
Związku Hallerczyków, który obradował jedno= 
cześnie z kongresem wyłoniła się poważna opo 
zycja przeciwko próbom wciągnięcia związku do 
Stronnictwa Pracy, w którego władzach, jak wia: 
domo, zasiedli gen. J. Haller i prezes Zw. Haller: 


czyków płk. Modelski. 


SPRAWY WEWNĘTRZNE 


l. STOSUNEK DO O. Z. N. 


Echa Rady Gabinetowej i wywiadu, 
udzielonego przedstawicielowi „Voólkischer 
Beobachter' przez płk. Kowalewskiego. 


5 Wszystkie pisma podają komunikat urzędowy 
o Radzie Gabinetowej, która odbyła się dn. 7 
b. m. w obecności Pana Prezydenta R. P., a na 
której obecny był Szef O. Z. N. płk. Koc. 


„Kurier Polski”, org. ciężkiego przemyć 
słu z dn. 8 października donosi, że w związku 
z udziałem płk. Koca w Radzie Gabinetowej, ro* 
zeszły się pogłoski, jakoby w majbliższej przy* 
szłości należało się liczyć z deklaracją rządu na 
temat O. Z. N. 


„A. B. C.”, org. gr. b. ONR. z dn. 8 b. m. z na: 
rady tej wyciąga wniosek, że „O. Z. N.wywi e: 
ra coraz bardziej bezpośredni 
wpływ na rząd, co widocznie le: 
zy w intencjach czynnika decy: 
dującego*. Pismo nadmienia, że płk. Kowa* 
lewski, jak to powiedział w wywiadzie udzielo* 
nym prasie zagranicznej, będzie zmuszony do 
wzięcia odpowiedzialności wcześniej nizby tego 
pragnął. | 


„Czas' (organ konserwatystów) w nr. z dn. 
/ października omawia wywiad udzielony kores= 
pondentowi „Vólkischer Beobachter" przez płk. 
Kowalewskiego. Pismo stwierdza, że jest to od 


dłuższego czasu pierwsza enuncjacja jpolityczna 


O. Z. N. Szczególną uwagę pisma zwraca oświad: 
czenie płk. Kowałewskiego, że'O. Z.: N.:stanowi 
w tej chwili decydujący czynnik w państwie i że 
do władzy "pragnie dojść nie w dródze metod 
przymusowych, lecz ptzeż oddziaływanie ideowe: 


o»W ar. z;dnia, 8,paździesniką pismo to pówraca 
raz, jeszcze do wywiadu płk. Kowalewskiego i 
ptżytacza głosy prasy w jej sprawie, międży in* 
nymi głos: =z,Wae czoru> Warszawskie 
8,9, „który zarzuca.pracy.©O,/Z; N, za.dużo pla; 
nowości i techniki. Pismo zastanawia się równiez 
nad tym, czy O. Z. N. pójdzie w kiertiinkti-totaż 
lzmu 1 stwierdza, że pogłoski w kołach politycz 
nych raczej potwierdzają skłonności totalistycz: 
AGOSZ. Ni 22 ) vwoaj Ą (rfrd1z41 
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Dr,Bobrowskii wicemarszałek Kwaśniewski 
„ob ua -ssolidaryzujqsięż> Q.Z. Dlorq SDYZ 
sEbw zisi mdossbsłw ogąrgłax w yczą1d kwisiadąie 

Cała prasa z dn. 13 b. m. podaje: omunikat 
Peeżydium> Orgańiżacji * Miejskiej OZ: New 
Krakowie, w którym omówione, zostało, ostatnie 


r ga yy SR oaasJ ię. 
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plenarne 'posiedzenie Prezydium. Na posiedzeniu 
tym wyjaśniono, że senator dr. Bobrowski 1 wi: 
cemarszałek Senatu dr. Kwaśniewski nie tworzą 
jakiejś odrębnej organizacji, gdyż stoją na stano* 
wisku konieczności konsolidacji społeczeństwa 
i dla tego wstąpili do O. Z. N. 


„Czas' — org. konserwatystów, w komen: 
tarzu do powyższego komunikatu pisze, że bajki 
rozsiewane na temat powstania t. zw. obozu dez 
mokratycznego są zupełnie bezpodstawne. 


„Goniec Warszawski' — pismo na: 
rodowe omawiając oświadczenia sen. Bobrowe 
skiego i Kwaśniewskiego ocenia je jako niespoż 
dziankę polityczną i obiaw „rozgardiaszu' panu: 
jącego w lewicy legionowej. Ciekawe są motywy, 
które skłoniły obu senatorów do opowiedzenia 
się za Ozonem, po tak jeszcze niedawnych wyż 
stąpieniach bardzo odbiegających od linii poli: 
tycznej Obozu. 


z zk 
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Oświadczenie dr. Bobrowskiego i wicematszał= 
ka Kwaśniewskiego kładzie kres demagogicznym 
i niesmacznym plotkom, rozsiewanym od dłuż: 
szego czasu przez żądna sensacji prasę na temat 
nieporozumień w okręgu krakowskim O. Z. N. 
i rzekomej opozycyjnej działalności dr. Bobrow= 
skiego i wicemarszałka Kwaśniewskiego. 


„5 
LEK Lwia. 


Koncentracja rzeczywista i koncentracja 


złudna 


„Wola i Czyn*, czasopismo społeczno* 
polityczne okręgu Lwowskiego Związku Legio: 
nistów w nr. 5 zamieszcza artykuł wstępny p. t. 
„Koncentracja rzeczywista i koncentracja złud: 
ra . Nawiązując do napadu na redakcję A. B. C. 
w Warszawie, pismo stwierdza, że ani ten napad, 
który powszechnie wiążą ze Związkiem Młodej 
Polski, ani starozendeckie metody walki z żyda* 
mi, podjęte przez Związek Młodej Polski, nie obe 
ciązają sumienia Obozu Zjednoczenia Narodoż 
wego, którego zasady są jaskrawym zaprzecze: 
niem tych metod. 


"Niemniej jednak na tle omawianego napadu 
1imetod stosowanych przez Zw. Młodej Polski, 
jaskrawo rzuca się w oczy błąd, jaki popełniony 
żosfał przy podjęciu akcji konsolidacyjnej, a więc 
złączeniowej społeczeństwa. Cóż może łączyć b. . 
legionistów — zapytuje pismo — z ludźmi, któ: 
rych poglądy i czyny budzą w b. legionistach 
żasadńićzy sprżeciw. Związek jest wyłącznie me: 
chaniczny i sztuczny. 


„ 
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Takich ośrodków o wzajemnie najsprzeczniej: 
szych światopoglądach jest — zdaniem pisma — 


w O. Z. N. więcej. Tego rodzaju środowisko ży 


wiołów sprzecznych nie wytrzyma pierwszego 
egzaminu, polegającego „nie na wspól- 
nym katechiźmie patriotycznych 
zawołań, lecz na jednakim świa: 
topoglądzie i jednakiej meto 
dzie w rozwiązywaniu codzien: 
nych i praktycznych problemów. 
Pismo nie wyobraża sobie jak mogą być zrealizo* 
wane, zapowiadane przez O. Z. N. „grunto» 
wne reformy społeczne' skoro mają 
one zadowolić zarówno „Czas* jak i chłopską 
nędzę. 

Do czego prowadzi sztuczna koncentracja, te: 
go najlepszym dowodem jest historia B.B.W.R., 
którego działalność ideologiczna i programowa 
zanikła zupełnie, a pozostały wyłącznie czysto 
technicznego charakteru świadczenia. 

Wiele spraw B. B. W. R. podejmował i nie 
mógł załatwić. Wreszcie ograniczył się do jedyne 
go problemu — problemu konstytucyjnego. 

Powracając do sprawy O. Z. N., pismo stwier: 
dza, że działalność jego tylko w tym wypadku 
może przynieść owoce, o ile usunie on wewnętrz= 
ne hamulce i opory, odrzuci tych, którzy pozor= 
nie godząc się z założeniami obozu, sabotują 
„pracę nad unowocześnieniem 
Polski, 'dążą do wprowadzenia w Polsce 
form ustrojowych totalistycznych, jak równiez 
tych, którzy sieją anarchię, lub dążą do odrodze: 
nia starego warcholstwa. 

Trzeba zatem przejść od koncentracji pozornej 
do koncentracji istotnej, któraby ogarniała decy* 
dującą o losach Polski większość narodu pod ha: 
słem dążeń i pragnień tej większości. 

Przy takim ujęciu zagadnienia konsolidacji 
okazałoby się, ze falangiści nie stanowią siły rze= 
czywistej. Siłę tę odnalazłoby się w szeregach 
młodzieży chłopskiej i robotniczej, oraz młodzież 
ży szkół wyższych, która poważnie przygotowuje 
się do pracy dla Polski. 


Il. ZAGADNIENIA OGÓLNE 


Powołanie do życia Stronnictwa Pracy. 


„Wieczór Warszawski* wnr.z dnia 
10 października omawia ogólnozpolski Kongres 
Narodowej Partii Robotniczej, poprzedzony 
przez niedzielny kongres połączeniowy. Nastrój 
na kongresie był — zdaniem pisma — bardzo 
burzliwy. Młodsze pokolenie N. P. R. reprezen= 
tujące nowoczesny nacjonalizm i radykalizm, 
ostro atakowało starszych działaczy. Deklaracja 
ideowa nowego stronnictwa spotkała się z ostrym 
sprzeciwem młodych, którzy jakoby żądali wyż 


raźnego ustosunkowania się w deklaracji do 
kwestii zydowskiej i przeciwstawiali się ustrojo: 
wi demokratycznemu. 

Deklaracja ideowa nowego stronnictwa stoi na 
gruncie ustroju demokratycznego. Pragnie parla* 
mentu złożonego z Sejmu i Senatu wybieranego 
na podstawie 5=cio przymiotnikowego prawa gło: 
sowania. Rząd ma być, wg. deklaracji, odpowie: 
dzialnym politycznie przed parlamentem. 

Nowe stronnictwo przeciwstawia gospodarce 
liberalnozkapitalistycznej, która zwłaszcza w 
skutkach społecznych okazała się złą — gospoz 
darkę zorganizowaną i planową. | 

Deklaracja stoi na gruncie etyki chrześcijańć 
skiej. Stwierdza że Polska jest państwem naro+ 
dowym, a licznym mniejszościom przyznaje pra: 
wa do pielęgnowania ich odrębności narodowej, 
pod warunkiem jednak, że będą one lojalne wo: 
bec Państwa Polskiego. 

Zagadnienie żydowskie nowe stronnictwo pra4 
gnie rozwiązać na drodze rozszerzania sfery polź 
skiej własności, popierania rozwoju polskiegę 
przemysłu, handlu i rękodzieła oraz wolnych zag 
wodów i ruchu spółdzielczego. 3 


W nr. z dn. 9 b. m. cytowany przez nas dzien? 
nik określa stanowisko, jakie zajmie nowe, po 
wstające ż połączenia N. P. R. i Ch. D. stronnic 
two. Ma to być centrum liberalnozchrześcijańskoż 
narodowe i znajdować się ma między dwoma 
biegunami: z dad strony prawicą nacjonalistyż 
czną (do której zaliczają O. Z. N.), z drugiej 
zaś — lewicą socjalistyczną. Jest to więc dawnd 
koncepcja systemu trzech partyj. Pismo zastanać 
wia się nad podobieństwami nowego stronnictwa 
z dawnym Centrolewem i stwierdza, że zachodz 
głębokie różnice, ponieważ brak jest w obecnej 
koncepcji ludowców i PPS, a więc najsilniejszyc 
partnerów. W końcu pismo porównuje now 
stronnictwo do radykałów francuskich, stwierz 
dzając, że róznica polega na większym charakte4 


rze chrześcijańskim połączonych stronnictw. —, 


„Czas* z dnia 11 paździemika omawia ideo$ 
logię Stronnictwa Pracy, której podstawą „jest 
chrześcijańska wiara człowieka? 
który jest twórczym czynnikiem 
dziejów'. Deklaracja stwierdza, że polski 
duch narodowy winien przeniknąć wszystkie po 
czynania. Według tej deklaracji — wszechstron 
ny rozwój narodu i jego obywateli możliwy jest 
tylko w ustroju demokratycznym, opartym o wol; 
ność i poszanowanie prawa. y 

W dalszym ciągu deklaracja stwierdza koni J 
czność demokratyzacji życia społecznówzodkodź: 
czego w sensie likwidacji przerostów liberalnoś 
kapitalistycznych oraz upowszechnienie własność 
ci prywatnej. A 

Skład władz stronnictwa jest następujący: pres 
zes — Wojciech Korfanty, wiceprezesi — płk 


t 
% 


Modelski, prof. Bayer i b. poseł Sikora, członko= 
wie zarządu — p. Popiel, b. min. Czechowicz, 
red. Kwieciński i in. 


„A. B. C.* donosi, że do nowego stronnictwa 
oprócz Ch. D. i N. P. R. weszło Katolickie Sto: 
warzyszenie Polek z Górnego Śląska, Zjednoz 
czenie Zawodowe Polskie, Chrześcijańskie 
Związki Zawodowe, Związek Młodzieży Pracu: 
jącej ,„„Jedność” i Chrześcijański Związek Miło: 
dzieży Pracującej. Pismo zastanawia się, jaka bę: 
dzie rola nowego stronnictwa i stwierdza, że dziaż 
łalność jego będzie szła w kierunku konsolidacji 
żywiołów centrowych. Niewyjaśniony jest wzaje: 
mny stosunek nowego stronnictwa do Stronnic= 
twa Ludowego. 


„Kurier Polski", org. ciężkiego przemyż 
słu z dn. 12 b. m. rozpatruje powstanie nowego 
stronnictwa w ogólnym jprzekroju sytuacji polie 
tycznej i stwierdza, że między biegunami, nacjo* 
nalistycznym i lewicowym, istnieć musi warstwa 


izolacyjna. Warstwą tą ma być Stronnictwo Pra* 


cy, które w programie swoim potępia totalizm, 
ale jednocześnie potępia i liberalizm, zwłaszcza 
ekonomiczny. Jest to zdaniem dziennika najbar: 
dziej nieprzejrzysty punkt ideowy deklaracji no: 
wego stronnictwa, bowiem etatyzm w 
gospodarce, a liberalizm w poli: 
tyce nigdy skojarzyć się nie 
da'. Jednocześnie występowanie za )zcioprzy* 
miotnikowym iprawem wyborczym jest dla strone 
nictwa o charakterze umiarkowanym „montos 
waniem gilotyny na własną gło» 
wę”. 


„Goniec Warszawski* pismo nae 
rodowe w nr. z dnia 11 października tak precy: 
zuje ideologię Stronnictwa Pracy: „1) Naród 
polski 
sce, 2) Żydzi powinni 
wać do swego państwa w Pa: 
lestynie, a przemysł i handel, 
rzemiosło i miasta muszą być 
spolszczome, 3) mniejszość nie: 
miecka powinna być tak trak: 
towana w Polsce, jak mnie je 
szość polska w Niemczech, 4) 
mniejszości słowiańskiej na: 
leżą się pełne prawa obywate:* 
li Państwa Polskiego pod wa: 
runkiem lojalności wobec Rze: 
czypospolitej. Omawiając taktykę no: 
wego stronnictwa, pismo przypuszcza, że dążyć 
będzie ono do ścisłego porozumienia ze Str. Lu= 
dowym, szczególnie zaś z tym odłamem, który 
sympatyzuje z polityką Witosa. Wewnątrz nue 
meru pismo zamieszcza dokładne sprawozdanie 
z kongresu. 


wywędroe 


„Dziennik Ludowy' (organ P.P.S. 
w nr. z dnia 11 października, omawiając powstae 


- 


jest gospodarzem w Pole 


nie nowego stronnictwa, cytuje wyjątki z listu 
Paderewskiego i zaznacza, że powstaniu stron: 
nictwa towarzyszą duże nieporozumienia i roz: 
dźwięki wśród grup zainteresowanych. 

Pismo nie chce w tej chwili przesądzać, czy 
ten — jak się wyraża — „powrót emeryse 
tów polityczmych* do życia politycz: 
nego zaważy na rozwoju wypadków w Polsce. 
Ogranicza się narazie do stwierdzenia, że nowe 
COO nie reprezentuje 0 siły w mas 
sac 


4 
4 


Stanowczo za dużo hałasu podniosła prasa dos 
koła omawianego kongresu. Ten szumnie rekla: 
mowany zjazd, połączył dwie nie mające prawie 
żadnych wpływów partie. Patronują tej niepo 
ważnej imprezie ludzie, których nazwiska znane 
są w Polsce, ale są to nazwiska ludzi: zupełnie 
już dzisiaj zgranych politycznie. Strona ideowa 
przedstawia się bardzo słabo. Hasło powrotu do 
„demokracji ptzedmajowej' nie pociągnie dziś 
nikogo. Nie można budować przyszłości cofając 
się wstecz, a przecież „demokracja przedmajos 
wa — fo przeżyte i dawno minione formy us 
strojowe. 


Nowe stronnictwo nie rozporządza niczym 
poza starymi zgranymi politykierami i starymi 
bezwartościowymi hasłami. Nie ma i nie będzie 
miało dopływu młodych sił. 


Walce przeciwsławić trzeba hasła 
pracy pozytywnej. 


„Naród i Państwo', tygodnik na: 
prawiaczy, w nr. 59—40 z dn. 10 października 
zamieszcza artykuł wstępny, poświęcony obecnej 
sytuacji wewnętrznej w Polsce. Pismo zwraca ue 
wagę, że im więcej mówi się u mas o potrzebie 
konsolidacji, tym więcej gromadzi się oznak 
świadczących o powaznych i niebezpiecznych 
tarciach wewnętrznych. Coraz wyraźniej zaryso* 
wują się w Polste dwa obozy, które przygoto* 
wują się do walki. Na celowość tej walki patrzą 
one pod kątem widzenia szans własnego zwy: 
cięstwa. Jednak dla ludzi niezaślepionych takie 
mi czy innymi interesami grupowymi istnieje za: 
gadnienie celowości tej walki z punktu widze: 
nia interesów Państwa i Narodu. 


W/alka wewnętrzna w Polsce toczyć się bę: 
dzie — jak przypuszcza pismo — nie o treść 
ideową, ale o niepodzielność władzy. [ego ro= 
dzaju walka często jest zjawiskiem znamiennym 
dla okresów dekadencji i rozkładu. 


W Polsce przyszłe walki wewnętrzne rozgry: 


wać: się będą prawdopodobnie na płaszczyźnie 
niczym nieumotywowanego przeciwstawiania 


wę! 
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„zespołu interesów państwo» 
1 i narodowych zespołowi 
interesów społecznych i polie 
tycznych najszerszych mas nae 
szego Narodu. 

Pismo podkreśla, ze nie interesuje go pytanie 
kto zwycięży. Szuka odpowiedzi na pytanie, ja: 
ka będzie cena odniesionego zwycięstwa. Skłon: 
ne jest przyjąć, że zwycięży ta strona, która wyż 
pisze na swych sztandarach hasła narodowego 
i państwowego interesu Polski, odmawiając je: 
dnocześnie drugiej stronie wbrew rzeczywisto* 
Ści, prawa do reprezentacji tych samych haseł. 
Zwycięstwo to jednak pociągnie za sobą koż 
nieczność oparcia systemu rządzenia na sile, to 
jest ma tym czynniku, którego stosowania tak 
uparcie unikał Józef Piłsudski, rozumiejąc jego 
szkodliwość. Józef Piłsudski obdarzony pełnią 
władzy szukał podstaw potęgi Państwa „w b u» 
dzeniu i rozwijaniu zdrowych 
pierwiastków siły społecznej. 
Jedenaście lat dzieli nas od przewrotu majowe: 
go. Był to okres pozytywny w zyciu naszego na: 
rodu. Zniszczone zostało sejmowładztwo i doko: 
nana zmiana konstytucji „w kierunku 
wzmocnienia jednolitości kie 
rownictwa spraw państwo 
w ych'. Na polu wychowania narodu doko= 
nano wiele i dziś całe społeczeństwo uznaje pry: 
mat interesów Państwa, co przejawia się choćby 
w stosunku społeczeństwa do wojska i jego woe 
dza. Po tej linii — zdaniem pisma — winno się 
dalej iść. Nie wolno rozpoczynać od początku, 
nie wolno eksperymentować jpo jedenastu latach, 
które dzielą nas od przewrotu, pod groźbą wpro: 
wadzenia czynnika płynności i nietrwałości do 
naszych dziejów narodowych. 

W dzisiejszych warunkach polskich nie ma 
miejsca do walki dwóch zarysowujących się 
przeciwnych sobie frontów. Walka ta byłaby 
poza tym sprzeczną z rzuconym przez Marszał= 
ka Śmigłego”Rydza hasłem konsolidacji narodu. 
Dlatego pismo przeciwstawia tej walce hasła 
pracy pozytywnej, której celem byłoby związa: 
nie najszerszych warstw polskich w zgodnym 
wysiłku, zmierzającym do potęgowania siły i 
wartości Narodu i Państwa. 


Zadania klubów demokratycznych. 


„Czarno na białym”, tygodnik 
demokratyczny, w nr. 19 z dn. 10 października 
omawia szeroko cele i zadania zorganizowanych 
niedawno klubów demokratycznych. Jak z iych 
wywodów wynika, kluby te przeznaczone są dla 
pracowników umysłowych pracującej inteligen= 
cji, która nie określiła jeszcze sv'ego stanowiska 
w sensie społecznozpolitycznym i nie ustaliła 
swego stosunku do wielkich polskich ruchów 
społecznozpolitycznych stronnictwa Ludowego 
i Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Warstwa inteligencka nie zdążyła dotąd — 
zdaniem pisma — wytworzyć własnego ośrodka 
politycznego, co w tej chwili staje się nakazem 
życia. Masowe ruchy chłopski i robotniczy mue 
szą mieć współpartnera w dziedzinie społeczno: 
politycznej w inteligencji pracującej, która zore 
ganizowana w związkach zawodowych Pracow= 
ników Umysłowych, takim współpartnerem w 
sensie społecznozgospodarczym już jest. 

Odpowiedzią na pytanie jak zorganizować re: 
prezentację i wyraz myśli politycznej tej części 
pracowników umysłowych, która związana jest 
ideą demokratyczną i zrozumieniem potrzeby 
dokonania reform społecznozgospodarczych w 
Polsce z P.iS. L.1 P. P. 5., jest powołanie do żyź 
cia „klubów demokratycznych” w Krakowie i 
Warszawie. W dalszym ciągu wywodów dowia: 
dujemy się, że dramatyczne przejścia inteligencji 
pracującej, w ostatnich kilkunastu latach zosta: 
wiły na jej psychice głębokie ślady i niezabliź: 
nione jeszcze rany, które powodują nieufność 1 
rezerwę tej warstwy do wszystkich nowych pos 
czynań, choćby one życiowo uzasadnione były 
jasno i wyraźnie. Wymienione właściwości psy* 
chiczne inteligencji, jak również „kłopoty zycio: 


we' i „troski materialne ', powodują, że uaktyw» 


nienie polityczne tej warstwy jest bardzo trud: 
ne. Licząc się z tymi czynnikami stworzono na 
razie kluby demokratyczne, a nie stronnictwo 


polityczne. | 
„Kluby demokratyczne' — jak zapewnia pi: 
smo — realnie i aktywnie współpracować będą 


demokratycznymi stronnictwami 
które stanowią trzon obozu de= 


z polskimi i 
politycznymi, 
mokratycznego. 

Poza tym łączność ze społeczeństwem utrzy* 
mywać będą kluby demokratyczne za pomocą 
całej prasy demokratycznej, z którą zamierzają 
ściśle współpracować. 


Sprawa Z. N. P. 


W cytowanym już przez nas nr. „Narodu 
i Państwa znajdujemy 1 rozwazania na temat syż 
tuacji wytworzonej w Zw. Naucz. Polskiego 
przez ostatnie zarządzenia władz administracyj: 
nych. Rozważania te różnią się zasadniczo od 
innych głosów prasy w tej sprawie, utrzymane 
są bowiem w tonie rzeczowym i poważnym. Ze 
stanowiskiem pisma można dyskutować, można 
się z nim nie godzić, przyznać jednak trzeba, ze 
nacechowane jest ono głęboką troską o przysz= 
łość Polski. 

Pismo stwierdza, że ustanowienie kuratora w 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego wywołało w 
sferach pracowniczych i w związkach zawodo» 
wych bardzo silne wrażenie graniczące ze stanem 
wzburzenia i roznamiętnienia. 

Na obecne nastroje i uczucia w tej sprawie 
złożyły się — zdaniem pisma — trzy pierwiaste 





ki: pierwiastek zaufania do Zw. N. Polskiego, 
2) pierwiastek zaufania przeciętnego obywatela 
do zarządzeń władz, a zwłaszcza oświadczeń 
gen. Składkowskiego, — i wreszcie pierwiastek 
sympatii, względnie antypatii, jaką wzbudza 
ruch „narodowosradykalny' w kołach organiza: 
cyj zawodowych i pracowniczych. 

Jeśli chodzi o zaufanie do Związku Nauczyż 
cielstwa Polskiego, to uznanie jakie sobie — 
zdaniem pisma — zyskał, powstało naskutek duż 
żego a często imponującego dorobku jego prac. 
Z groszowych składek swych niezamożnych 
członków potrafił Związek wnieść gmach potęż: 
nej organiacji zawodowej, posiadającej kilkunaż 
sto milionowy majątek, uzewnętrzniający się 
między innymi w takim dziele jak sanatorium 
dla gruźlików w Zakopanem. Związek potrafił 
uruchomić cały koncern swych wydawnictw, 
które prowadzone są przeważnie b. dobrze. Na 
tle tej pozytecznej działalności pismo wskazuje 
na błędy, które popełnił Związek. Do takich za: 
liczyć należy znane. prosowieckie wystąpienia 
„Płomyka” i ostatnio wydawanie przez Związek 
dziennika o charakterze politycznym. 

Sprawa ,„Płomyka'* została, jak wiadomo, za 
kończona wyrokiem sądowym, przytem znalazła 
również konsekwencje w samej organizacji, w 
postaci usunięcia ludzi, którzy szkodliwie wpłyż 
wali na publikacje Związku.. 


Odnośnie finansowania i wydawania dzienni: 


ka politycznego ,to istotnie tego rodzaju poczy* 
nania Związku muszą budzić zastrzezenia, ale 
wkroczenie władz winno było nastąpić wcześ: 
niej, bo Związek Nauczycielstwa Polskiego nie 
po raz pierwszy łozżył pewne fundusze na współ: 
pracę z dziennikami politycznymi. Interwencja 
władz winna była nastąpić w formie zawieszeż 
nia nieodpowiednich uchwał Związku i niedo: 
puszczenia do ich realizacji. 

Streszczając swe rozważania pismo wyraża pos 
gląd, że Z. N. P. cieszył się zaufaniem Świata 
pracy, chociaż niektóre polityczne strony dzia: 
łalności Związku budziły zastrzeżenia. 

Przechodząc z kolei do oświadczenia gen. 
Składkowskiego pismo dowodzi, że zarzut pros 
pagowania i tolerowania przez Zarząd komuniz: 
mu wywołał wrażenie przygnębiające. Z. N. P. 
grupuje około 50 tysięcy nauczycieli, w tym 
większość oficerów rezerwy. Otóz zarzut posta: 
wiony przez p. premiera musiał wstrząsnąć do 
głębi wszystkimi, którzy troszczą się o losy na: 
rodu i Państwa. Komunizm jest zbrodnią z pun: 
ktu widzenia interesów narodu Polskiego i jest 
w państwie naszym zabroniony. Oskarżenie za: 
tym o komunizm, skierowane pod adresem 
Związku i poparte rzeczowymi dowodami, win: 
no znaleźć się przed Sądem R. P. 

Przechodząc do zagadnienia stosunku organie 
zacyj zawodowych i pracowniczych do grup 
„narodowo»radykalnych”, „Naród i Państwo" 
wiąże to zagadnienie — zdawałoby się zupełnie 


odrębne — ze sprawą Z. N. P., gdyż — zda: 
niem pisma — skład władz przymusowych Zwią: 
zku i sposób objęcia urzędowania ma wyraże 
ne polityczne oblicze, oblicze narodowoerady= 
kalne. Tymczasem w 200 tysięcznej rzeszy zor: 
ganizowanych pracowników umysłowych — 
ruch narodowozsradykalny nie ma zwolenników, 
a osoba kuratora jest w dodatku dobrze znana 
w sferach nauczycielskich i nie daje - gwarancji 
możności nawiązania z nim współpracy szero= 
kich mas zrzeszonego nauczycielstwa. 

W zakończeniu tych wywodów pismo oświad: 
cza, że na podstawie dokładnej znajomości oma: 
wianego terenu, stwierdzić musi z całą pewno» 
Ścią, że sprawa Z. N.P. wbrew przypuszczeniu 
wielu wybitnych polityków, mie przyczyni się 
do wzrostu uczuć narodowych i patriotycznych 
w masach nauczycielstwa, a przeciwnie musi 


wywołać poważną radykalizację. tych mas 
i wzrost wpływów partyjno= „politycznych. Poza | 


tym spowodować ona może załamanie się wie: 
lu mniej odpornych i słabych charakterów, co 
z punktu widzenia interesów Narodu nie może 
być przecież pożądane. 


Il. ZAGADNIENIA 
NARODOWOŚCIOWE 


Polska polityka wewnętrzna 
w oświetleniu „Diła . 


W Nxzrze 217 „Diła* ukazał się obszerny ar: 
tykuł niewiadomego autora p. t. „Polska dekom= 
pozycja trwa nadal, poświęcony analizie dzisiej: 
szego układu sił politycznych w Polsce. 

Pragnąc dać odpowiedź na pytanie, czy „deż 
kompozycja' w polskim życiu społecznospoli= 
tycznym trwa nadal, cytuje artykuł na wstępie 
wywody jednego z polskich pism, które stara 
się temu zaprzeczyć. Dowodzi ono, że trzy pos 
przednie wielkie partie polityczne są nadal dość 
silne, że N. P. R. połączyła się z Chadecją, że 
stare B. B. zastąpił O. Z. N.i że pokrewne ideo= 
logiczne organizacje i kierunki starają się two= 
rzyć wspólne bloki (,,front demokratyczny '). 

„Diło” uważa powyższy obraz polskich stoż 
sunków za „tak samo uproszczony, jak 1 ten, 
który nie chce dostrzec w polskim obozie żade 
nych jasnych już, skrystalizowanych grup”. Nie 
jest prawdą, że O. Z. N. we wszystkim zastęz 
puje BB, tak samo nie można przeoczać tych 
kierunków i grup, których dawniej nie było, 
a które właśnie teraz — zdaniem „Diła* — pole 
ską „dekompozycję” najsilniej podkreślają. 

O. Z. N. — czytamy dalej — wziął z BB nie: 
które metody organizacyjne. A jednak róznice 
są bardzo poważne. BB mie pretendowało na 
twórcę i wyraziciela jakiejś wszechobejmującej 
ideologii, BB brało ludzi, ale nie wkraczało na 
ideologiczne kompromisy. I stosunek społeczeń: 
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stwa polskiego do BB był inny, niż obecnie do 
OZN*. 

Zdaniem „Diła' wówczas „strach sznurował 
ludziom usta'. Dziś takiego strachu niema i co: 
raz odważniejsze są słowa krytyki. 

Jako charakterystyczne głosy krytyczne w pol: 
skiej publicystyce, wymienia „,Diło* artykuły 
Czerwińskiego p. t. ,,Irudności akcji płk. Koca* 
w „Polityce” i Włodz. Bączkowskiego „O tre: 
Ści i mechanice zjednoczenia: w „Myśli Pol- 
skiej ', których autorzy bliscy i przychylni ideo 
logii płk. Koca występują z pewną krytyką. 

W następstwie coraz dalszego pochodu OZN 
na prawo — aktywizują się elementy, które z ta: 
kim kursem nie chcą się pogodzić. [Na arenę 
polityczną wchodzi t. zw. lewica legionowa, któ: 
ra poszukuje dla siebie politycznych form orga: 
nizacyjnych'. W tym właśnie widzi „Diło* 
punkt wyjścia dla prób stworzenia „frontu de 
mokratycznego '. 

Zapowiedziane „,Polskie Stronnictwo Demo: 
kratyczne' — pisze „Diło* — „jeszcze się nie 
naradziło, jednak prowadzone są gorące rozmoe 
wy zakulisowe i jeszcze gorętsze spory prasowe 
na temat różnych kombinacji międzypartyjnych. 
Chodzi głównie o ludowców. Ostatnie ich wyż 
stąpienia zblizyły ich do P. P. S., jednak... są 
tam silne tendencje, aby trzymać się w „cen: 
trum , które tworzy t. zw. front Morges... i na: 
wet aby współpracować z endecją, jak niegdyś. 
Taki sam szeroki diapazon mamy u legionistów 
1w OZN i w endecji, bo i ta ostatnia posiada 
elementy, które orientują się na niemieckich 
wzorach włącznie z totalizmem i ostrzem prze: 
ciwsowieckim, są też wśród niej elementy, wierz 
ne starej orientacji rusofilskiej i są wreszcie des 
mokraci, którzy pragnęliby powrotu do 5zprzy: 
miotnikowej ordynacji wyborczej. 

„Ordynacja — pisze dalej „Diło* — zyskuje 
wśród tego rozgardiaszu coraz większą aktual- 
ność. OZN po pierwotnym zapale do rewizji 
ordynacji wyborczej wyjawia większą rezerwę. 
Mimo wszystko, ominąć tej sprawy nie będzie 
w stanie. | 

„Naszym zadaniem jest — stwierdza w zas 
kończeniu ,„Diło* — być obserwatorami". 

Autor artykułu narzeka dalej, że ciężko w tej 
roli wytrzymać gdy „najoryginalniejszy” sposób 
konsolidacji polskiego obozu narodowego — to 
wspólna nagonka przeciwukraińska . 


IV. ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Pierwszy październikowy swój numer „D e: 
pesza ' zaczęła od redakcyjnego artykułu, 
omawiającego w związku z kończącą się letnią 
koniunkturą gospodarczą i w obliczu koniunktu: 
ry zimowej — potrzebę opracowania przez czyn: 
niki miarodajne planów gospodarczych. Koż 
niunktura letnia upłynęła pod znakiem poprawy, 
której osią był wzmożony ruch budowlany i ro* 


boty publiczne. Sezon tegoroczny był sezonem 
zwiększenia dóbr i produkcji. Jednakże kwestia 
osiągniętego zysku, który dopiero . znamionuje 
faktyczną jpoprawę koniunktury określa z poż 
czątkiem roku przyszłego bilanse spółek akcyj: 
nych i zyski przemysłu, te bowiem stworzą jego 
ozywienie, wytwarzające trwałe zatrudnienie i 
trwały stan poprawy. Życie gospodarcze jednak 
— według „Depeszy' nie wysuwa, poza 
planami biurokratycznymi rządu, własnych pla: 
nów na najbliższą przyszłość. Projekty wysunięż 


te na pierwszym kongresie inżynierów we Lwoż 


wie zostały przez miarodajne organizacje gospo: 
darcze tak jakby zbagatelizowane. Zaznaczając, 
że wypadki zachodzące na szerokim Świecie doż 
wodzą niezbicie, iż życie gospodarcze jest już 
nie tylko najściślej związane z życiem politycz 
nym, ale, ze przenikają się one wzajemnie, jak 
w retorcie chemika, „Depesza twierdzi, że 
sfery gospodarcze powinny mieć coraz większy 
głos w polityce bieżącej i coraz mpilniej muszą 
być słuchane przez czynniki kierujące tą polityż 
ką. Nic w polityce nie może być dokonane owoc: 
nie dopóki gospodarstwo jest słabowite. Czyne 
niki gospodarcze muszą wyprzedzać politykę 
urzędową, a nie ciągle być objektem pociąganym 


1 popychanym. 


W artykule o uzdrowieniu biurokracji p. W. 
L. wysuwa postulat — przyjmowania do służby 
publicznej państwowej i samorządowej tylko o* 
sób, które pracowały poprzednio w służbie pry: 
watnej przynajmniej 5 lat i w ten sposób pozna* 
ły realne, praktyczne życie i zdobyły doświad: 
czenie, oraz drugi postulat — powoływania na 
odpowiedzialne stanowiska w urzędach i insty: 
tucjach państwowych i samorządowych osób, 
wyłącznie w. drodze konkursu i jedynie na podź 
stawie posiadanych kwalifikacji i wartości oso* 
bistych i fachowych z pominięciem wszelkich 
form protekcji. Obok tego p. W. L. zaznacza, iz 
główną przyczyną, głównym przejawem choro= 
bowego stanu wszelkiej biurokracji jest odrywa: 
nie się od życia, sztywnienie i kostnienie, co pro 
wadzi do powszechnie znanego sposobu papier: 
kowego załatwiania spraw, odbiegającego i nie= 
raz sprzecznego z wymaganiami życia, a nawet 
ze zdrowym sensem i logiką; — dla uzdrowież 
nia tego stanu rzeczy, autor proponuje wymianę 
pracowników instytucji publicznych z pracownie 
kami przedsiębiorstw prywatnych: przemysło= 
wych, handlowych, rolnych, rzemieślniczych 
i t. p. Oczywiście, wymiana ta odbywałaby się 
bez naruszania mechanizmu aparatu danych in= 
stytucji. Problemat ciekawy, wymagający jednak 
dokładniejszego omówienia i rozważnego przy* 
gotowania nawet rzucanego projektu. 

Kilka pism gospodarczych podaje: że Dyrek= 
tor Międzynarodowego Biura Pracy złożył 
XXIII Międzynarodowej Konferencji Pracy 
sprawozdanie o światowej sytuacji pokryzyso* 


m Ku e a dwa FT ok. LĄ 
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wej. Sprawozdanie stwierdza zdecydowaną poż 
prawę w gospodarstwie światowym w zestawie: 
niu z depresją lat ubiegłych, ale w konkluzji za 
znacza, że nie jest to jednak ten rodzaj poprawy, 
jakiej większość oczekiwała, a mianowicie po: 
prawy realnej na rynku pracy, ustaieisa się ładu 
w gospodarstwie światowyin. ważna analiza 
statystyki bezrobocia wskazuje, że ono w grune 
cie rzeczy nie zmniejszyło się w stopniu, odpo= 
wiadającym wzmożeniu się wytwórczości, za: 
robki nie wzrosły i ład w gospodarstwie świato: 
wym daleki jest od realizacji. Mechanizacja pra: 
cy potęguje się z dniem każdym, ipotrzebując co= 
raz mniej sił roboczych do wytwarzania towa: 
rów na rynek konsumpcyjny. Dlatego też lepiej 
orientujące się rządy zwróciły masy robotnicze 
do wytwarzania wartości nie towarowych, lecz 
inwestycyjnych społecznych. Poza tym sprawoż 
zdanie kładzie nacisk na zagadnienie pieniądza, 
stwierdzając fakt, że zagadnienie to leży u podź 
staw wszystkich zagadnień gospodarczych. W 
konkluzji dłuższych wywodów sprawozdanie 
stwierdza, że utrzymanie waluty złotej może nie 
IŚĆ w parze z zabezpieczeniem wewnętrznej rów= 
nowagi finansowej. Kapitały olbrzymie angażoe 
wane w zbrojenia sa stracone dla przemysłu pry 
watnego i dla produkowania dóbr. Bezrobotni, 
zatrudnieni w zbrojeniach tylko chwilowo, nie 
przestają być bezrobotnymi i ten zasadniczy proż 
blem nie zostaje rozwiązany. Element słabości w 
procesie odbudowy, to wyścig zbrojeń — ipowiae 
da sprawozdawca. W konkluzji na ogół pesymi= 
stycznych swych wywodów, sprawozdawca dos 
chodzi do wniosku, że wyścig zbrojeń już trwać 
długo nie będzie. Może najwyżej od trzech do 
pięciu lat. Ten czas winien być wyzyskany przez 
rządy dla przygotowania gruntu do porozumie= 
nia międzynarodowego co do kilku kapitalnych 
zagadnień, dla wprowadzenia w tych dziedziż 
nach gospodarki już nie narodowej. lecz świa: 
towej. Te dziedziny są następujące: 1) ustalenie 
waluty międzynarodowej, oderwanej od walut 
krajowych, 2) swobodna wymiana surowców, 
3) 'clearing wielostronny, 4) umowy handlowe 
wielostronne, 5) swoboda emigracji i 6) wolność 
eksploatacji w koloniach. 


„Polska Gospodarcza Nr. 40 
z dn. 2 października 1937 r. omawia w artykule 
wstępnym zagadnienia gospodarcze zadań i po* 
trzeb gazownictwa krajowego. Autor artykułu 
inż. J]. Krzyżkiewicz omówił całokształt spraw 
wiązanych z potrzebą wzmocnienia gazownice 
twa, rozbudowania jego podstaw finansowych 
i organizacyjnych oraz rozszerzenia działania 
tej gałęzi przemysłu krajowego. 
tymze numerze „Polski Gospodarczej ' 
p. H. Olsinkiewicz źródłowo omawia kwestię 
potrzeb rolnictwa w zakresie kredytu. Cyfry 
autorytatywne, przytoczone przez autora, noszą 
dla przeciętnego czytelnika charakter wprost reż 


welacyjny. Wykazują one, że z ogólnej sumy, 
udzielonych przez nasze czołowe instytucje kre* 
dytowe pożyczek krótkoterminowych — rolnice 
two otrzymało, czy wykorzystało, zaledwie tyl- 
ko 35,5 proc. Udział rolnictwa w emisyjnych 
kredytach długoterminowych wynoszą również 
zaledwie około 35 proc. I to w kraju o takiej 
wybitnej supremacji zagadnień rolniczych. P. Ole 
sinkiewicz zadanie sanacji takiego stanu rzeczy 
potraktował wszechstronnie, źródłowo i ze 
znawstwem. | 

W dziale „Przeglądu zagranicznego p. W. 
H. H. w korespondencji z Berlina omówił stro 
nę gospodarczą niemieckiego postulatu kolo+ 
nialnego. Argumenty zasadnicze autora są barż 
dzo interesujące zwłaszcza dla Polski, która poż 
dobnież jest wielkim krajem, posiadającym licz: 
ną pracowitą ludność o solidnym przyroście naż 
turalnym, a która cierpi na skutek powojenne: 
go protekcjonizmu gospodarczego i innych 
czynników, hamujących swobodny ruch dewiz 
i swobodne zaopatrywanie się w surowce nież 
zbędne dla życia i obronności kraju. 


„Gospodarka Narodowa z. dn. 


l października, ni. 17—18 podaje szereg arty: 


kułów z zakresu biezącego życia gospodarczego. 
Znawca naszego samorządu i jego bolączek 
p. Maurycy Jaroszyński w artykule p. t. „Fie 
nanse komunalne stwierdzając, że konieczność 
realizowania ogólnych zadań państwowych na 
terytorium całej Polski wymaga rozszerzenia 
podstaw finansowych gospodarki komunalnej, 
iz jedyną prostą drogą do tego celu wiodącą jest 
droga podatków bezpośrednich. 

W tym samym nerze „(Gospodarki narodoe 
wej' p. Franciszek Kozłowski w artykule p. t. 
„Koniunktura i podatki' twierdzi, że osią waz 
hań koniunkturalnych jest polityka kredytowa. 
Podatki są pod tym kątem widzenia — zagade 
nieniem doniosłym, lecz jednak wtórnym. 

W art. p. t. „Wieś się rusza' p. Stanisław Oziż 
ma dowodzi, iż społeczne ujęcie zagadnień wiejź 
skich, w szczególności spraw gospodarczych 
stanowi konieczny warunek ustania negatywe 
nych nastrojów wsi. Argumentacji autora jest 
dostatecznie przekonywującą 1 wyczerpującą 
tak niezmiernie ważne zagadnienie państwowe. 

W. dłuższym artykule p. Henryk Taubenfeld 
omówił sprawę tranzakcji kompensacyjnych 
z krajami zamorskimi, która — zdaniem autora 
— w obecnych rozmiarach nie jest ważkim 
problemem. Narazie tranzakcje kompensacyjne 
spełniają dodatkową rolę w uruchamianiu noe 
wego eksportu na rynki zbyt dotychczas mini: 
malnie wyzyskiwane, oraz stanowią instrument, 
ułatwiający powstawanie nowych domów han: 
dlowych  importowo « eksportowych. Dotych= 
czasowe wyniki przemawiają za utrzymaniem 
systemu kompensacyjnego przy usunięciu jedz 
nak takich jego braków, jakie dotychczasowa 
praktyka w Polsce i zagranicą wykazuje. 


Druk. Współczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 


3 





» dg vy” A 
a ZEWN Ff, 7 
zeń 474) e UW 90. AŻ 
WYR PZ „SA 27 A 
JZK KY 


BR PG O PRZED PZ LEE 
PD) ZYCZE DP NTYDZTO PASZ WOJAZY 


za 


m 


"e 
9, " - 
OZAYTYZ 
SS, AT IE"MEWSZ 
tg cf Ua OBI jk OCZA ELI CA 


5) 


» 
Ą 







RU 
"a 1272 
BACA 
! 


W OTYTA 


1 


e. < 
£ VYZCZ AE 
„PRĘT CZIK 
Tr eaRNEN 

k > ©] 
UWYUY 21 





Mł pad prz) p KĘ Pty wcZ 4 
AŚ cy ECO AE BŁSD EJ yny 
Li LA ESO AN POŁ LA rr i 
ZEE = BOM 49M "p" 

* ś 4, « + 


= 
ck 5 


ŁZY 
Uak a 


Sr POSPASASAY NIE 
Paru żę! y 1 : « 
AK 8 Br 


.- 
riktjco 
SZĄ <4» 
ę" „n M 
13%3 


ż 
"2 


KFRĘŁ, 

RÓL) 0 Ła0)4 m4 

KEES 
6 7) e 





